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Przedpłata w ynosi 
w Krakowie:

miesięcznie 1 złr. 3 5  rnt., kwartalnie 4  złr, 
półrocznie 8 złr., rocznie 1 6  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt 
miesięcznie.

Ka prowincji i w  całej monarchji Austro-Weg..
miesięcznie 1 złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  z łr , 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr.
Numer pojedynczy 6  cnt., na prowincji 1 0  cnt. wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

Cena ogłoszeń ?
Za wiersz petitowy, lub je g o  miejese, za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  era  
Drobne ogłoszenia zwykłym druidem po 2  cnt. 
od w yrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane11 2 0  cm. od wiers :a

Adres dla telegramów.
„[IURJER POLSKI" — KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie awraea.

i .  w ł U o c ł  F  f a r .  lT F r.

Połnżsnie w 3razy[ji.
Od czasu, gdy się puzbyto rządów 

pi awdziwh zacnego i uczciwego czło
wieka, jakim był don Pedro rozpoczął 
się w Brazyiji cały sze/eg rewolucyj 
i pronunzmmentów. impuls dała pro
wincja Piio Grandę dr Sul, powoli 
przyłączyły się inne a obecnie. od 
kilku tygodni, stolica Rio-Ja.neiro jest 
bombarduwaną przez flołę powstań
czą pod dowództwem admirała Mello.

Rio Grandę du Sul rewolucja 
wybuchnęła z powodu gubernatora 
Juljana Casbllo. Ten, na zasadzie ró
wności i wolności zaczął uciskać oby
wateli a ktokolw ek nie usłuchał jego 
rozkazów wsadzany był do więzienia 
i kazano mu płacić znaczne kary pie
niężne.

Mieszkańcy znosili dość długo de
spotyzm gubernatord Wreszcie cier
pliwość się wyczerpała i wybuchnęła 
rewolucja. Krew lała się potokami; 
wojsko mordowało bez litości, lecz 
wreszcie musiało ustąpić przed prze
ważającą liczbą i schronić się do for
tów miasta Santos. W innych miej
scowościach arbitralne rządy teraźniej
szego wiceprezydenta Rzeczypospoli 
tej marszałka Florjąna Peixoto, wy
wołały rozruchy. Żądano od niego, 
aby zwołał kongres i przystąpił do 
wyboru prezydenta, lecz obecny wła
dca Brazyiji, jest zadowolony ze swe 
go stanowiska i nie myśli nikomu u- 
stąpić.

Chęć zajęcia krzesła prezydjaln/go. 
wywołała niezadowolenie u Wielu am
bitnych i rzuciła ich.- w ramiona ro
koszu. Jednym z nich był admirał 
Wandelcoćh. komendant eskadry i se
nator. Chciał on wespizeć po»vstaó 
ców prowincji Rio Grandę de Sul, 
lecz antrepryza się nie udała i dziś 
pokutuje w forcie Veia-Gruz. Uzbroił 
ón kilka okrętów i wyruszył na pełne 
morze, ale dopędzony przez pancer
nik R e p u b l i c a ,  został wzięty do 
niewoli i odstawiony do Rio-Janeiro. 
Tam marszałek Peixoto dniał dać ra
żący przykład kary za niesubordyna
cję i rozstrzelać starego admirała, ale 
cała tlota się zbuntowała w dniu 5 
września. Wieczoiem odbyło się ga
lowe przedstawienie w operze naktó 
rem obecni byli wszyscy dygnitarze, 
admirał Mello i wielu oficeruw ma
rynarki. Po przedstawieniu admirał 
udał się do portu i tam zastał już o- 
kręty gotowe do wyjazdu i całą zało
gę w komplecie. Wsi. dł na nkręl 
A ą u i d a b a n ,  ^a nim podążyło pięć 
pancerników ośm łodzi torpedowych, 
trzy kanoni irki — wogóle cała mary
narka brazylijska.

Przeciwko tej potężnej eskadrze 
maiszałek Peixoto mógł wystawić za 
ledwie 4')00 żołnierzy źle uzbrojonych, 
gdyż reszta armji, zajęta jest poskra
mianiem rokoszu m  prowincji. Pobcja

i żandarmerja również broni miasta 
i jak dotąd zginęło już dość ludzi. 
Marynarką, dzieiająca pod osłoną pan
cerzy okrętowych, straciła zaledwie 
60 zabitych i około 100 rannych Ar- 
mja Peixota przeszło 400 zabitych i 
700 rannych Pierwszego dnia bom
bardowania przytrafił się wypadek, 
który mógł mieć ważne następstwa. 
Włoska łódź kanonierska, mając na 
pokładzie konsula włoskiego wraz z 
rodziną przepływała około fortu San- 
Juan. Artylerzyści sądząc, że to statek 
powstańczy obsypali go gradem kar- 
taczy i granatów. Dowódzca łodzi zo 
stał zabity. Konsul włoski postawił 
natychmiast ultimatum i wyznaczył 
termin 24-godzinny do załatwienia 
sprawy. Peixoto ustąpił. Kazał wypła
cić 325.000 franków rodzinie a ofie
rze wyprawiono wspaniały pogrzeb na 
koszt państwa.

W porcie Rio Janeiro znajduje się 
osm okrętów wojennych europejskich. 
Francuski admirał de Libon, wezwał 
na konferencję dowódców: angielskie
go i włoskiego. Uchwalono, w raz;e 
dalszego bombardowania stolicy, ode
przeć atak siły na zasadzie, że w Rio 
Janeiro, mieszka przeszło. 30.000 Eu
ropejczyków. Instrukcje jednak odnoś
nych rządów, kazały powstrzymać 
wszelką interwencję.

Dziś stan rzeczy tak się przedsta 
wia. Zbuntowana eskadra ostrzeliwa 
ciągle nie tylko forty Rio Janeiro, ale 
i prywatne budynki. MarszałeK Peixo- 
to, broni się wytrwale. W załodze 
jednak z każdym dniem wzrasta coraz 
większe niezadowolenie. Go do lud
ności, ta dotąd biernie się zachowuje 
i czeka wyniku walki. Weźmie natu
ralnie stronę silniejszego i pudda się 
temu . prezydentowi, którego poprze 
zwycięzca.

Jak dotąd, trudno wyrokować, kto 
weźmie gorę ? Marynarka ma być wy
bornie uzbrojuna, a żułnierze karni i wy
ćwiczeni. Armja Peixota, jest zbieraniną 
najgorszego gatunku i służy tylko dla 
żołdu. Jeżeli kasa rządowa okaże się 
pustą, co wkrótce nastąpić może, 
wtenczas kundolierzy Peixuta pierwsi 
podniosą bunt i wjTpowiedzą mu po
słuszeństwo

Wszelkie więc dane są po stronie 
oamirała Mello, lecz Brazylja jest dzi
wnym krajem i kto wie, czy jutro lub 
pjjutrze Peixoto nie porozumie się z 
nim i nie podzieli władzą ? Wszystko 
tam mużebne, gdyż w obawie przed 
powrotem dawnej dynastji, republika
nie zapomną uraz i podadzą sobie 
ręce.

Jest jednakowoż pewne, a 1 e. Kore
spondenci angielscy do Timesu , Daily 
News, dają niedwuznacznie do zrozu
mienia, że Mello popiera tajemnie ro
dzinę Bi aganza i chce odegrać rolę 
Moncka ’). W tym wypadku admirał

i) Jenerał Monck, po śmierri Crom 
wella, wprowadził na tron Karola II, sy
na nieszczęśliwego Karola 1.

mógłby rozporządzać losami kraju, al- 
buwiem cała ludność znużona walką, 
jrzyjmie każdego z otwari.emi rękami, 
dóry jej zapewni spokój i prawidło
wy rozwój interesów ekonomicznych. 
Hrabia d’Eu, spactkonierca praw don 
Pedra, jako jego zięć, posiada dziś 
jeszcze licznych stronników, a głównie 
szlachtę i duchowieństwo. Sa to waż 
ne czynniki i łatwo mogą przeważyć 
szalę na jej korzyść

W każdym razie niedługo się do
wiemy, kto będzie rządził Biazylją ? 
Peixoto, Mello. czy też hrabina d’Eu ?

Z bieżpjCGj chwili.

Zbliżający się dzień otwarcia rady 
państwa budzi wielkie zainteresowa 
nie ze względu na sprawy, które wej
dą tam na porządek dzienny podczas 
bieżącej ses j j  Młodoczesi wstąpią w 
szranki z niewątpliwie bardzo ostremi 
mowami, które będą miały charakter 
raczej monologów, gdyż — jak ogól
nie sądzą -— rząd sam będzie musiał 
bronić zarządzenia wyjątkowego stanu 
w Pradze.

Hrabiowie Taaffe i Schónburn sami 
odpierać będą musieli ataki młodo- 
czeskie, gdyż lewica nie ma zamiaru 
ich w tym bądź co bądź niemiłym o- 
bowiązku wyręczyć. Go do tej osta
tniej, to mimo, że w teorji przeciwną 
jest ona wszelkim urtawom wyjątko
wym, tym razem oświadczy się za 
rozporządzeniem rządowem, a to tem 
więcej, że prowokacja hr. Taaifego, 
i co za tem pójśćby mogło, rozwią
zanie parlamentu, kosztowaćby mo
gło lewicę 20 straconych mandatów. 
Lewica tr nie grzesry zbyt jednolity 
mi poglądami swych członków: oto 
np. w kwestji prawa wyborczego dwaj 
członkowie niemiecko -liberalnego stron
nictwa, prof. Suess i dr. Russ, są zu 
pełnie odmiennego zdania. Prof. Suess 
mianowicie sądzi, iż przyjęcie powszech
nego prawa głosowania byłoby samo
bójstwem dla mieszczaństwa, gdy dr. 
Russ jest za głosowaniem powszech- 
nem, zwłaszcza robotnikow fabrycz 
nyeh, żąda tylko pewnego sionnia 
wykształcenia i żali się, że w Austrji 
jest tylu analfabetów 1 waża on także, 
iż poziom szkół ludowych w Austrji 
jest za niski, gdy prof. Suess uważa 
go za dostateczny. Naturalnie obaj ci 
panowie mają swych stronników — 
błędne koło gotowe.

Na jeneralnem zgromadzeniu kato
lickiego związku ludowego w Górnej 
Austrji, w Lincu, na którem obecni 
byli członkowie kapituły, wydziału 
krajowego, rady państwa i sejmu, 
miał ks. Alojzy Licntenstein mowę, 
w której, omawiając stosunki partyj 
chrześcijańsko - socjalnej i katolicko- 
konserwatywnej, przypumniał stare 
hasło: „Osobno iśc — razem b ić !11

Zgromadzenie przyjęło jednogłośnie 
rezolucję, w której wzywa się konser
watywnych deputowanych, aby nakła
niali rolników do ubezpieczania się 
od wypadków i do utworzenia wła
snego instytutu ubezpieczeń dla Gór
nej Austrji, w Lincu lub Weis, wre
szcie do akcji za zniesieniem zakazu 
wywozu.

Nowego namiestnika Morawy, baro
na Spenza, witają niemieckie dzien
niki sympatycznie, natomiast wiele 
czeskich z nieukrywanem wcale nieza
dowoleniem. Jakkolwiek baron Spens, 
oficjalnie nie należy do żadnego stron
nictwa politycznego, niektóre czeskie 
dzienniki twierdzą, iż lewica liczyła 
go zawsze do swoich, i że hr. Taaf
fe, który nie ma obecnie pewnej wię
kszości za sobą, mianując Spensa, 
chciał sobie pozyskać Niemców. Jestto 
po prostu — jak mówi MoravsJca Or
lice nic innego, jak tylko wynagro
dzenie dla niemieckiej lewicy, aby 
głosowała za wyjątkowym stanem w 
Pradze.

Nie bez powodu i słuszności pod
noszą też kwestję, cuby powiedzieli 
niemcy morawscy na to, gdyby męża 
z narodowości czeskiej powołano na 
tak ważne stanowisko, jakiem jest sta
nowisko namiestnika? Baron Spens, 
który jest Niemcem, mówi wprawdzie 
i po czesku, mimo to jednak zawsze 
Niemcem pozostanie. Mianowa ńe ba
rona Spensa namiestnikiem Morawy, 
było dla wszystkich niespodzianką; 
ma on być jednak tylko zastępcą ks. 
Coudenhove, który istotnie przezna 
czony był na morawskiego namiestni
ka.

W  obecnej chwili hrabiego Couden- 
hove potrzebowano w Pradze, od 
zywają się jednak głosy, iżhr. Couden- 
h o /e  zostanie wkrótce namiestnikiem, 
nie.putrzebująo z tego powoda Pra 
gi opuszczać.

Donoszą z Warszawy do jednego z 
wiedeńskich dzienników, iż obostrze
nia paszportowe w Rosji wzrastają z 
dniem każdym. Poddam austrjaccy 
muszą oprócz paszportów, przedkła
dać także świadectwa, iż nie należą 
do wyznania mojżeszowego, pod gro
źbą natychmiastowego wydalenia. Ale 
i po przedstawieniu świadectwa chrztu 
robią często trudności, jeśli podpis 
właazy kościelnej nie jest potwierdzo
ny przez konsulat rosyjski. Gzy wia
domości te są zupełnie prawdziwe, 
trudno zaręczyć.

1 b a jo w e j rady sz^cluej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na 

posiedzeniu z dnia 2 października br.:
1. Zatwierdzić wybór Jana Kosma

na. kierownika szkoły męskiej w No
wym Sączu, na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do rady szkolnej o 

kręgowej w Nowym Sączu i wybór 
ks. Juliana Mandyczewskiogo, gr. kat. 
proboszcza w Bielawcach, na delega
ta rady powiatowej do rady szkomąi 
ukręgowej w Brodach.

2. Zatwierdzić nominację ks. Piotra 
Lewickiego na gr.-kat. duchownego 
członjta do rady szkolnej okręgowej 
w Jaworowie; — ks. Jana Stoprzyń 
sk ego ns rzymsko kat. duchownego 
członka do rady szkolnej nkręgowei 
w Podhajcach; — Franciszka Iaun- 
hardta na reprezentanta wyznania e- 
wangielickiego do rady szkolnej okrę
gowej w Przemyślanach.

3. Zorganizować szkoły ludowe w 
Uwsiu i w Nosowie, powiatu Podhaj
ce, od 1 listopada 189ó r.

4. Wyłączyć gminy Żurawin i Krv- 
wki ze związku szkolnego w Luiowi- 
skach, powiatu Lisko, i zorganizować 
w Żurawinie osobną szkołę ludową od 
1 września 1894.

5. Wyłączyć gminę Biała Wyżna ze 
związku szkolnego w Ką.clowej, po
wiatu Grybów i zorganizować w Bia
łej Wyżnej osobną szkołę ludowa od 
1 września 1895.

6. Przekształcić iednoklasowe szko
ły ludowe w Przysietnicy, powiatu 
Brzozów i w Berlinie, powiatu Brody, 
na dwuklasowe od 1 lutego 1894.

7 Przekształcić dwuklasową szkołę 
ludową w Rożniatowie, powiatu Do
lina, na czteroklasowa od 1 września 
1894.

8. Ustanowić stałego Katechetę r. k. 
i gr. kat. dla szkół ludowych w Prze
myślu na przedmieściu Iwowskiem.

9. Zamianować naucz cielami szkuł 
ludowych: Antoniego .Burakowskiego 
nauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły w Załużu: Zefityna Szczepa- 
nowskiego nauczycielem w Starym 
Zbarażu; Michała Niernirowskiegc nau
czycie1 im młodszym 4- klasowej szkoły 
na Zasaniu w Ptzemyślu; Franciszka 
Ziętkiewicza kierującym nauczycielem 
dwuklasowej szkoły w Domknie; A’ e- 
ksandra Żukowskiego nauczycielem w 
Wołczkowcduh; Wojciecha Małeckie
go nauczycielem młodszym pięciokla- 
sowej szkoły w Borszczowie; Roma
na Sygnarsiciego nauczycielem w Od- 
poryszowie; Bazylego Zaleskiego w U- 
wiśle; Michalinę C.iaglewiezównę star
szą nauczycielką i Anielę Kordaszew- 
ską młodszą nauczycielką trzechklaso- 
wej szkoły w Krowodrzy; Antoniego 
Gutkowskiego nauczycielem w Jawor
niku Polskim: Majera Kohna nauczy
cielem religji mojżeszowej szkoły wy - 
działowej żeńskiej w Tarnopolu.

10. Zatwierdzić w zawodzie naucz,- 
cielskim: dr. Alfreda Jahnera w IV 
gimnazjum we Lwowie, Józefa Grun- 
berga w gimnazjum w Wadowicach, 
ks. Józefa Muskalika i Leonarda Hay- 
dera w gimnazjum w Sanoku, Eliasza 
Kokorudza i Stanisława Lewickiego 
w gimnazjum w Stanisławowie, Jdna 
Pelczara w gimnazjum w Tarnowi 
Onufrego Geciowa w gimnazjum w 
Rzeszowie.

M M I )  i Ł k a
10) pazEz

.Jerzego Olmetfa.

(Ciąg dalszy).
Uśmiechnęła się do Nuna i gdy Estera że

gnała myśliwych, wsiadła i- powozu. Na poiu, 
strzelcy już się szykowali. Wielki bażant trzepo
cząc skrzydłami, szybował w powietrzu. Ukazał 
się" niehiesk1 obłoczek, huk złotopióry ptak, 
szybko spadł na dół Dwa zające, pizeraźone 
strzałem, wypadły z gąszcza i w szalonych pod
skokach, zmierzały ku lasowi Dwa strzały Ter- 
monta i już leżały na ziemi. Ze wszystkich stron, 
umykała zwierzyna przed strzelcami, nielitościwie 
ją mordującymi. Trzy kobiety, towarzyszyły 
myśliwvm w powozie, toczącym się cicho po 
ti awie.

— Patrzcie1 — zawołała Manuela, już się 
rozpoczynają kroki nieprzyjacielskie.

Zając zerwał się przed myśliwymi i poleciał 
w stronę rowu, oddzielającego posiadłość Nuna 
od gruntów gminnych. Jakiś człowiek podniósł 
się nagle, wymierzył na czterdzieści kroków 
strzelił. Zwierzątko zostało tylko ranione, zwró 
ciło się i szybko zaczęło pomykać w stronę go
ści Nuna. Wielki- pies puścił się za mem galo
pem i w kilku susach już go dopędzał. Ścigany 
i ścigający zbliżyli się do Bruckena. Ten przy
łożył fuzję, wystrzelił, a w tejże chwili, zając 
i pies padły na ziemię. Na jęk psa właściciel

wyrzucił cały szereg przekleństw i podbiegł szybko 
do hrabiego Huberta. Briffaut wychylił się z za
sadzki i krzyknął:

— Spokojnie, Rabasson... Palniesz jeszcze 
jakie głupstwo.

— Wy mnie zapłacicie! Strzelać do psa! Tak 
samo i do mnie wymierzyłby. Oddajcie mi zaj p 
ca. Należy do mnie.

— Kto nta prawo do zwierzyny ? — odpo - 
wie gwałtownie hrabia. Gzy ten co ją zranił, lub 
ten, co ją zabił?

— Aie mój pieś! Jakiem prawem strzelałeś 
pan do niego ?

— Twój p!es! Mogłeś go zaw ołać...
— Nieszczęśliwy ! ma łapę zgruchotaną, Wy 

mnie zapłacicie. . .
— Rabasson, bądź spokojny —  powtarzał 

Briffard. Twemu psu nic się nie siało.
— Zapłacą mi — wrzeszczał Rabasson, iry

tujący się jeszcze więcej włusnerni słowami. N ie 
zabija się psa takiego człowieka, jak ja. K o  się 
dotyka psa, obraża i pana. Gi bogacze myślą, że 
im y, szystko wolno, Ponieważ mają j sniądze, 
sądzą, iż mogą każdym poniewierać. Mamy je
dnak Rzeczpospolitą i wszyscy jesteśmy równi. 
Muszę się załatwić z tym olbrzymem.

—  W ostatnim stupniu wściekłości, nu zwa
żając na następstwo. Rabasson podniósł tuzje, 
której koniec prawie dotykał piersi pana de 
Brucken. Myśliwy, zrobił jeden gest i fuzja wy
leciała w powietrze na dziesięć krokow.

— Równocześnie kłusownik pochwycony za 
pasek, zabujał w przestrzeni i z ogromną ciią zo
stał rzucony na ziemię.

— Do mnie Bnffard! morduią mnie.
—  Głupcze! — odpowiedział kolega, poma

gając mu podnieść się, mówiłem ci, żebyś był 
spokojny. Wybacz pan, wychylił dziś parę kieli
szków. Zbieraj swoje manatki. Kości masz całe. 
W każdym razie, nie powinieneś go pan bić tak 
mocno.

Nuno i przyjaciele podbiegli, wraz z łowczym. 
Selim zapytał się:

— Kio jest ten czmwiek?
— Rabasson, panie hrabio — odpowiedział 

łowczy. Zna on nas dobrze i my jego.
— Czego on chce ?
— Wynagrodzenia za psa — rzekł Briffard 

i zająca na obiad, który nam uię słusznie na
leży.

—  Zdaje się, że jesteś wesoły. Wolę mieć 
do czynienia z ludźmi śmiejącymi się, niż po
nurymi. Ten chłopak jasno rzecz wytłumaczył. 
Zając mu się słusznie należy. Go zaś do p s a ...

Wyjął dwa napoleondory i wręczył Briffar- 
duwi.

—  Gzy to wystarczy?
—  Panie hrabio! za tę cenę, zakupisz wszy

stkie psy w okolicy Cnodź Rabasson
Ten jednakże milczał i nie dał się odprowa

dzić. Wreszcie, po krótkiem wąchaniu, podszedł 
do Rruckena:

— Niech pana Bóg broni, abym cię spotkał 
na mojej drodze.

—  Zawsze do twojej dyspozycji — odpowie
dział Brucken, pokazując mu przytem swoją 
pięść olbrzymią.

— Nic nie szkodzi. Je iteś pan silnym, ale 
swoją drogą możemy załatwić nasze wspólne ra
chunki- . .

Poaniosł fuzję, świsnął na psa, czołgającego 
na trzech łapach i zniknął w gęstwinie W  parę

minut później, zabawiał się polowaniem na łące
1 rądzićby należało, że zapomniał o swojej awan
turze.

— Go za siła u tego Bruckena —  zawołała 
z entuzjazmem pani del Peral.

— I z podobnymi ludźmi —  odpowie Estera, 
pan de Pont-Groix, miałby wchodzić w kon
szachty ?

Manuela spojrzała się na nią badawczo i rze
kła z pewnym odcieniem ironu.

— Pustelnik z „komandorji“ zaczyna cię in
teresować. Czy go znasz?

—  Przed godziną, po raz pierwszy go spotka
łam. Ale ty Manuelo, widocznie znasz go do
brze ? . . .

— Moja droga spotkałam margrabiego w to
warzystwie przed trzema laty Byłaś jeszcze 
wtenczas małą dziewczynką, a panna Faverger 
kładła cię spać o godzinie dziewiątej wieczorem. 
W tych Jczasach margrabia de Pont-Croix od
grywał rolę lwa salonowego.

— Dla czego nienawidzi go hrabia Bru
cken ?

Pani del Portal zachmurzyła się. Przez kil
ka chwil nic nie mówiła, następnie rzekła:

— Stare historie klubowe. Mężczyźni po
siadają w równym stopnii usposonienie plotkar 
skie, jak my, a może nawet więcej. P>ękny Hu
bert jest strasznym człowiekiem. Widziałaś co zro
bił z tym biednym kłusownikiem... A le margrabia 
de Pont-Groix zwinny i sprytny, jest daleko więcej 
niebezpieczniejszym. Obydwaj się nienawidzą i po
dobno każdy ma powód do tego.

(Ciąg dc Issy nastąpi).
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;'11. Przyznać dodatki pięcioletnie: 
^dyr. Leonowi Kulczyńskiemu w glin 

^nazjum  św. Anny w Krakowie czwar
ty dodatek; prof. Michałowi Boguszo 
wi <t  IV gimnazjum we Lwowie dru
gi dodatek; prof. Antoniemu Soko
łowskiemu w szkole realnej we Lwo
wie trzeci dodatek; prof. Leonowi Le- 
mochowi w gimnazjum w Sanoku 
czwaity dodatek; prof. Augustowi 
Mroczkowskiemu w gimnazjum w Sa
noku drugi dodatek; prof. Koi-nelemu 
Heckow w gimnazjum w Stryju pier
wszy dodatek; prof. Tomaszowi Pa
włowskiemu i Józefowi Kozakowi w 
gimnazjum w Jaśle diugi aodatek; 
prof. Szymonowi Matusiakowi w se- 
m.naijnm nauczy cielskiem żeńskiem 
w Krakowie pierwszy dodatek.

12 Zezwolić na zaprowadzenie je 
dnorazowej nauki w szkołach średnich 
we Lwowie i w gimnazjum w Jaśle.

W y s ta w a  k ra jo w a
w 1894 r

Praca kobiet polskich na Wystawie 
r. 1894.

W ciągu ubiegłego tygodnia powsta
ła i zorganizowała się sekcja XIX. 
(grupa 24) powszecnnej wystawy kra
jowej.

Jest to sekcja, „Pracy kobiet** zło
żona z samych pań wyłącznie, a dzia
łająca w porozumieniu i przy pomo
cy dyrekcji wystawy.

Zadaniem sekcji tej ma być nie 
tylko możliwie dokładne ułożenie o- 
b: azu pracy rąk kobiecych, lecz ró
wnież zaznaczenie stanowiska kobiety 
w społeczeństwie naszem. Winna tedy 
sekcja XIX. okazać niewiastę polska 
jako matkę, gospodyrię, nauczycielkę, 
lekarkę, opiekunkę chorych — jednem 
słowem odsłonić ją w całym blasku 
działalności, która w wypełnianiu obo
wiązków chrześcianki i obywatelki na 
polskiej niewieście spoczęła a przez 
naród cały tak wysoko była i jest 
pojmowaną! Wszystko tedy zatem, co 
da się przedstawić z naszych urzą
dzeń domowych, rodzinnych i gospo
darczych, z stosunku dworu do ludu 
wiejskiego, ze stowarzyszeń dobro
czynnych, tanich kuchni, pracowni 
kobiecych, dalej z instytucji zabezpie
czających kobiecie możliwość pracy, 
wreszcie om-onę czci niewieściej — 
wszystko to ma objąć dział pracy ko
biet na wystawie krajowe!

Pierwsze plenarne posiedzenie sek
cji XiX odnyło się w sali uroczysto
ściowej kasy oszczędności. Zagaił je 
gorącemi, pełnmni wiary i zapału sło
wy nieustający w energii dyrektor 
wystawy, dr. Zdzisław Marchwicki, 
a wyłuszczywszy cel zebrania zawia
domił, iż na przewodniczącą sekcji 
uproszono p. Stanisławową Polauow- 
ską, na jej zastępczynię Władysławo 
wą ks. Sapieżynę, Stanisławową hr. 
Badaniową, Kaźmierzową Laskowską 
i Zdzisławową Marchwicką. Z ramienia 
dyrekcji wystawy dodany został sekcji 
do pomocy p. Hurltel, a referat sekcji 
objął znany z pożytecznej na wielu 
polach działalności p. Bolesław Le- 
wicki.

Następnym mówcą był p. Haikel, 
który po dłuższych motywach zapro
ponował podział sekcji na cztery ko 
misje:

1. Kumisja robót ręcznych, kursów 
pracy kobiet i bazarów (przewodni 
cząca p. Marchwicka);

2. Komisja ochronek, szpitalików i 
dzieł dobroczynnych (przewodnicząca 
hr. Badeniowa);

3. Komisja działalności kobiet w za
kresie oświaty ludowej, nauki gospo 
darstwa domowego, wychowywania 
dzieci, szkoły sług, oraz spraw wycho
wania domowego w klasach średnich 
i wyższych, zabawy i nauki pozaszkol
ne (przewodnicząca p. Polanowska);

4. Komisjr stuwarzyszeń kobiecych 
zarobkowych, wszelakich instytucji 
mających ria celu rozszerzenie zakre
su pracy kobiecej i innych stowarzy
szeń (przewodnicząca ks. Sapieżyna, 
zastępczyni p. Marchwicka).

Wszystkie komisje zabrały się nie
zwłocznie do pracy.

Poszczególne referaty porozdzielano 
między sienie a w połowie b. m. na 
pełnem zebraniu sekcji przedstawiony 
będzie program szczegoto wy.

Komisja 3 podzieliła się na dwie 
grupy: gospodarczą ' wychowawczą. 
Gospodarcza rozpadła się na 3 działy; 
a) gospodarstwo domowe na wsi; b) 
stosunek dworu do ludu; c) gospo
darstwo domowe w mieście. W pier- 
Wazych dwóch działach pracować bę
dą zaproszone panie delegatki z po
wiatów Galicji wschodniej i zacho
dniej.

Bo zakładania komitetów lokalnych 
poza Galicją powołane być mają oso
bne miejscowe delegatki, których mia
nowanie nastąpi na najbliższem po
siedzeniu sekcji.

Jako wychowawcza podzieliła się 
komisja na trzy działy: 1) wychowaw
czo naukowy; 2) szkoły dla sług; 3) 
literatura z uwzględnieniem pedagogii 
(działalność kobiet).

Inne komisje zbierają się w bieżą
cym tygodniu.

Tak szeroko a zdrowo rozpoczętej 
pracy pań naszych, którą nie wątpimy 
uwieńczy najwspanialszy rezultat, prze
syłamy z naszej slrouy najserdeczniej
sze : „szczęść Boże1*. . .

Korespondencja „K urjera P o is i.“ .
Podgórze 3 października.

Są takie miejsca na świecie, gdzie 
czasem i epidemja może mieć swoje 
dobre a l e . . .  Posłuchajcie. Podgórze 
z !4-lysiączną swoją ludnością jest 
miasteczkiem o tyle przyjemnem, że 
nie denerwuje, nie odurza, nie roz- 
straja gorączKOwym ruchem miast wię
kszych ; poza tern niema tam nu; spe
cjalnie przyjemnego, życie płynie ci
chu, jak mętna Wisła, okalająca Pod
górze.

Po staremu też się tam dzieje: jak 
żyd, to pewnie handlarz; jak katolik, 
to niewątpliwie albo kamieniczniK, al
bo uizędn.Ii, albo rentier (tych naj- 
mmcjj — proletarjat nieliczny zalega 
róg ulicy Kalwaryjskiej, a „nosi się** 
bez żadnej ż e n a d y .  Otóż tedy ten 
apatyczny stan nagle w dniu wczo
rajszym zmienił się na ruch bardzo 
gorączkowy. Głoszono, że w Podgórzu 
wybuchła cholera! W  oka manieniu 
wszystkie instytucje autonomiczne zer
wały się do życia. Poczęły krążyć do
rożki, widzieć było można i powa
żnych panów lekarzy i poważniejszych 
jeszcze panów radców gminy, ubiega
jących się o lepsze w pełnieniu obo
wiązków ludzkości.

Wieść była groźna. Jakaś podobno 
praczka, bez wiadomości władzy sa
nitarnej, zachorowawszy na cnolerę, 
wynajęła sobie wózek, tak zwaną fi a- 
k i e r k ę ,  która odwiozła ją do szpi
tala w Krakowie. Przedstawiła się ko- 
niecznuść skonfiskowania (używam tu 
wyrazu najmniej przerażającego, bo 
mówiono o spaleniu i wózka i konia) 
fiakierki, dalej zabrania bielizny, de- 
sinfekcjonowania mieszkania , domu, 
ustawieni i kordonu i t. p. Niepewność, 
co si° stanie, niepokoiła mieszkańców 
wybladłych z trwogi, a kiedy nare
szcie zwrócono z Krakowa ową cho
ler] czkę i ta zgłosiła się do szpitala 
cholerycznego w Podgorzu, pokazato 
się, że praczka jest oddawna chora 
na romatyzm! Możecie sobie wyo
brazić, jaki straszny zawód, spotkał 
tych, którym juz znaczyły się pochwa
ły i laurowe wieńce za tak energi
czną walkę z wrogiem całej ludzko
ści — z cholerą.

Był to przecież casus nie bez poży - 
tku, w cukierni miejscowej pękło kilka 
butelek c n o l e r ó w k i ,  w korzennych 
sklepach płynęły strugą w kieliszki i 
szklanki wszelkiego rodzaju alkoholi- 
czne napoje, wreszcie umysły doszły 
do równowagi.

W sferach przemysłowych i handlo
wych m. Podgórza toczy się tajemni
cza walka, pomiędzy dwoma konku
rentami do trafiki cjgar i tytoniu; po
między p, Lichtig, a raczej jego mał
żonką, właścicielami głównej trafiki, 
a p. Brejterem, dotychczasowym obe- 
cnie ustępującym dzierżawcą tiafiki w 
rynku. Kto z nich zwycięży i przy kun 
jest słuszność, trudno zadteyaować 
to tylko jest pewnem, że p. Lichtig, 
utrzymawszy się przy licytacji, bez
karnie zmienia warunki i zam‘ast w 
R y n k u ,  jak to wyraźnie zastrzega 
reskrypt dyrekcji skaibu. otwiera ją 
w ulicy Lwowskiej, w sklepiku nad
zwyczaj szczupłym, a tem samem i 
nieodpowiednim do tego rodzaju prze
mysłu Zdaje się, że sprawa opize się 
o dyrekcję krajową, słychać bowiem, 
że konkurenci do wspomnionej trafiki, 
wystąpić chcą z zażaleniem. Sklep w 
rynku dwa razy tyle kosztuje, co sklep 
w ulicy Lwowskiej, mniej zamożni za
tem cofnąć się musieli ze względu na 
postawiony waiunek otworzenia tra
fiki w rynku, który pominął samowol
nie przyszły dzierżawca.

Na zakończenie mały obrazek, który 
zapewne stanowić będzie krotce sze- 
rok> temat do rozprawy karnej.

W Kiakowie, przy ulicy Floijań- 
skicj, od strony Kleparza, sprzedaje 
wodę sodową pani Z., kobiecina wca
le przystojna i ponętna. Otóż pewne 
go dnia uproszona przez przyjaciółki, 
przyjęła udział w małej, ale obfitej 
b i b c e .  Kumoszki podchmieliły sobie, 
jak należy, a nawet pani Z była tak 
uczęstowaną, że o własnych siłach do 
domu dojść me mogła. Znalazł się 
wnut jakiś podobno fabrykant kłódek 
ze Świątnik i z nadzwyczajną gaian- 
terją zajął się „wątłą*1 panią. Dopro
wadziwszy ją  do domu, nie czekając 
nagrody, zrzekając się nawet podzię
kowania za czyn tak k a w a l e r s k i ,  
oddalił się. Po jego oddaleniu się pa
ni Z. zauważyła brak korali, które 
miała na szyi. Rodzina pani Z roz
biegła się na wszystkie strony w na
dziei odnalezienia owego grzecznego 
ślusarza. gdyż ni£ ulegało wątpliwo
ści, że to cn, za fatygę, korale zatrzy
mał przy sobie. Poszukiwania me od 
niosły skutku i postanowiono wywie
dzieć się, czy przypadkiem ów ka
w a l e r  me spieniężył korali na tan
decie ?

Jak wspomnieliśmy, pani Z jest o

sóbka ponętna, więc też nic dziwne
go, że po raz wtóry przypytał się do 
niej daleko młodszy i przystojniejszy 
od ślusarza Karolek. Upolewając nad 
stratą pani, poradził jej, aby udała 
się na Podgórze, gdzie mieszka proro
czy wróżbiarz.

Korale miały znaczną wartość, po
szkodowana tedy natychmiast udała 
sm do Podgórza i tu, szczęśliwym tra
fem, zastawszy w domu owego wró
żbitę, nazwiskiem Michała Obacha, o- 
powiada mu o wydarzonym wypadku,

— Będzie kosztowało pięć złotych 
reńskich —  mówi proroczy owczarz 
(tak go tytułują na Podgórzu) — a 
jeżeli do ośmiu dni zguba się nie 
znajdzie, ja pani pięć złotych wrócę.

Pani Z. składa zadaną kwotę. 0 -  
bach usadawia ją na krześle, sam zaś 
zaścieliwszy stolik białym obrusem, u 
stawia kieliszek napełniony wodą, z 
jednej zaś i z drugiej strony kieliszka 
cztery szklanki, na których umieszcza 
małe lusterka i podpiera widelcami. 
Następnie zapala gromnicę, podaje ją 
pani Z , a sam zaczyna przemawiać 
coś -  jak twierdzi pani Z — po ł a 
c ń s k u  Wedle zapewnienia Ubacha, 
lusterka powinny obsunąć się ze szala 
nek, co będzie dowodem, że zaklęcia 
skutkowały. Rzeczywiście lusterka spe 
duły jedno po drugiem (m ówią, że 
Obach nieznacznie stołem ruszał) i 
wróżbita upewni' poszkodowaną o sta
nowczym skutku swych modłów czy 
też zaklęć.

Dodać tu musimy, że Obach otrzy
mawszy pięć złotych, zaraz na miej 
scu jeden złoty do**ęczył grzecznemu 
Karolkowi, a resztę schował do wła
snej kieszeni.

Upiywa dni ośm, korali jak nie by 
ło, tak niema, na domiar nieszczęścia, 
Karolek gdzieś zniknął i pan Obach 
równie zmienił mieszkanie. W tej o- 
statecznośoi pani Z. zgłasza się. do 
policji, i jest nadzieja, że jeżeli kora 
le się nie znajdą, to najniezawoduiej 
odnalezionym zostanie i wióżbiarz pro
roczy : obaj uprzejmi kawalerowie, a 
sąd zakwalifikuje każdego z nich do 
odpowiedniej za czyny tak piękne na
grody przez udzielenie bezpłatnego 
w i k t u  i o p i e  r u n k u !

TAJNE ROSYJSKIE D C M R Y ,
(Ciąg dalszy).

175.
Gyfrowawy telegram dyrektora azjaty
ckiego departamentu do konsula w Ru

szczuku s d. Ą czerwca 1S83 r.

Zakomunikować postanowienie par- 
tji liberalnej i czynności tejże, oraz 
działania tajemnie pop:erać. Meeting 
ma zganić postępowanie rządu i żą
dać złożenia pełnomocnictwa księcia. 
Telegrafować o tem cesarzowi. Dzia
łać ostrożnie i nie zdradzić inicjatywy 
rosyjskiej.

176.
7 ajn.y rozkaz dyrektora azjatyckiego 
departamentu, dany konsulowi w Buł

garji z d. 20 sierpnia 1883 r.

Zawiadamia się, że rzeczywisty taj
ny radca Jonin zamianowany został 
dyplomatycznym ajentem dla Bułgarji 
i otrzymał polecenie: nakłonienia księ
cia do złożenia pełnomocnictwa, o- 
trzjmanego. w Syscowie od wielkiego 
sobrania i do przywrócenia dawnego 
rządu.

177
Sekretny list nadzwyczajnego dyploma
tycznego cesarskiego ajenta dla Buł
garji p. Jonina, do konsula w Ru

szczuku z d. 2s sierpnia 1883 r.

Wręczając listy wierzytelne księcu, 
miałem honor zawiadomić go, że sto
sownie do postanowienia cesarskiego 
rządu, lud bułgarski mógłby być rzą
dzonym konstytucyjnie. Odpowiedź 
księcia wcale mię n.e za Jo woliiła i 
zamierzam chwycić się radykalnych 
środków.

Po naradzeniu się z naszymi mini
strami w Bułgarji, generałem Sobole
wem i ‘ iaulbarsem, postanowiliśmy 
stanowczo oświadczyć księciu , że je 
żeli do dnia 80 sierpn a s. s. to jest 
do dnia imienin cesarskich, nie przy - 
wróci dawnej konstytucji w Bułgarji, 
musi ks Batl.enberg rządy złożyć w 
ręce prezydenta ministrów. Zwracam 
się tedy do pana z pi ośną, abyś o- 
świadczył kierownikowi partji liberal
nej, że 30 b. m. stosownie do woli 
najjaśniejszego pana uznanem zosta
nie pełnomocnictwo ks. Battenberga 
jako nie mające żadnego znaczenia i 
konstytucja dawniejsza wejdzie w życie. 
Należy koniecznie imieniny cesarza ob
chodzić nadzwyczaj uroczyśc e i wysiać 
życzenia telegraficznie na ięce mini
sterstwa spraw zewnętrznych W mia
stach, w których znajdują się konsu
lu wie obcych mocarsłw, wypada de- 
monsLacyjnie ogłosić książęcy mani 
fest zrzeczenia się dotychczasowego 
pełnomocnictwa, a to dlatego, abyśmy 
mogli, jeżeli zajdzie potrzeba, odwo
łać się do wyraźnej woli ludu. Ze 
wszystkich miast wysłać deputacje z

żądaniami koniecznego zrzeczenia się 
księcia dotychczasowego pełnomocni
ctwa. Porozumiej się pan z delegata- 
ni sobranja celem uregulowania dzi
siejszego niepewnego stanu. Zechcesz 
pan natychmiast donieść mi w depe
szy telegraficznej jakie osoby tworzą 
delegację i jakie zajmują stanowisko 
wobec bułgarskiego ludu.

178.
Cyfrowany telegram konsula w Ru- 
szczulcu do nadzwyczajnego ajenta dla 

Bułgarji, p. Jonina, 
z dnia 28 sierpnia 1883 roku.

Mam zaszczyt zawiadomić waszą 
ekscelencję, że krążą pogłoski w ko
łach oficerskich jakoby książę gene- 
-ała Le=sowoj, wezwał do siebie na 
naradę. Ci z oficerów, którzy bliżej 
stoją generała, uprzedzili mię, że ksią
żę zamierza generała Lesowoj, zamia
nować ministrem wojny. W razie przy
wrócenia konstytucji generał otrzyma 
godność mmietra odpowiedzialnego

179.
List p. Jonina do konsula w Ru

szczuku z dnia 25 września 1883 roku.

Na podstawie otrzymanych z bar
dzo pewnego źródła wiadomości, nie 
ulega wątpieniu, ze kilku oficerów ro
syjskich zwróciło uwagę księcia na 
projekta nasze. Oprócz tego zazna 
czam, że wielu oficerów rosyjsdch nie 
odpowiada swemu powołaniu i lekce
waży o bo wiązi

W skutek tego uważam za konie
czne wykluczanie tychże ze służby w 
armii bułgarskiej a nawet zupełne u 
sunięcie ich z księstwa Bułgarii. Ze 
chcesz pan nadto dowiedzieć się na 
tychmiast czy rzeczywiście generał Les
sowej zakomunikował podwładnym 
mu oficerom rozkaz dyrekcji artylerji, 
bez uprzedzenia tychże, że rozkaz ten 
ma być zachowany w tajemnicy.
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Cyfroioany telegram p. Jonina do Jcon- 
sula iv Ruszczuku z dnia 30 września 

1883 roku

Komendant artylerji w Bułgarii, ge 
nerał Lessowoj, odwołany został z buł
garskiej armii a przydzielony do aity- 
lerji jako naddyrektor tejże Generał 
adjutant Wanno wski (cesarski minister 
wojny) telegrafował do mnie, że ge
nerał Lessowoj wyjechał już z Bułga
rji. Otóż zawiadamiam pana, że gene
rał Lessowoj zamierza w powrotnej 
swej podróży przez Sofię zabawić ja
kiś czas w Ruszczuku.

Proszę pana najuprzejmiej, doręczyć 
mu na okręcie austrjackim, na którym 
zapewne odjedzie rozkaz cesarskiego 
rninisterium wojny zabraniający panu 
generałowi pobytu nawet chwilowego 
v tem mieście. Oprócz tego i minister 
wojny bułgarski, pułkowniit Podwalnik, 
nie pozwolił panu generałowi Lesso
woj na zatrzymanie się w Ruszczuku.
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Cyfrowany telegram p. Jonin do gene 
ralneyo konsula w Ruszczuku z d. 

listopada 1883.
General-adjutant Warnowsk.1 udzie

lił generał majorowi Lessowoj krótki 
urlop, z możnością udaria się do Bnł- 
garji w interesach familijnych Buł 
garski zaś minister wojny wzbronił 
komendantom w Ruszczuku, Szumii i 
Tymowie, jak niemniej i oficerom 
rosyjskim wszelkiego znoszenia się z 
generałem Lessowoj podczas jego po
bytu w księstwie.

Upraszam pana, iżbyś zarządzd se
kretną kuntrolę nad osobami odwie
dzającymi generała Lessowoj i o tem 
donióst mi telegraficznie. W prywat
nej pogadance z generałem staraj się 
pan wybadać jego opinję co do usu 
nięcia księcia Battenberga, lub też co do 
dobrowohiej abdykacji tegoż. Jeżeli 
będzie możliwem dowiedz się pan 
czy książę składając, nadane mu peł
nomocnictwo kierował się radami przed
stawicieli Angli i Austrji, a nadto, kto 
ry to oficer rosyjski uprzedził księcia 
o zamiarze usunięcia go z Bułgarji 
lub przymuszenia do zrzeczenia się 
tronu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Stosunki na prowincji.

Jasło 3 października.
Grono profesorów tutejszego gimna

zjum pożegnało przed paru dniami skrom
ną ucztą prof. dra p. Adolfa Graczynskie- 
go, który dla poratowania nadwąfionego 
zdrowia uzyskał zwolnienie od obowiąz
ków swego zawodu na dłuższy czas, a 
że to już ostatni rok obowiązkowej jego 
służby, więc opuściwszy nasze miasto, 
prawdopodobnie już nie wróci więcej.

Rozstanie się z p. Gi. szczerym ża
lem przejęło nie tylko młodzież szkolną, 
dla której w samem Jaśle 12 lat nie
zmordowanie pracował, i dotyczących ro
dziców, ale i wszystkich, którzy mieli spo
sobność oliżej się z nim zetknąć. Mło

dzież bowiem szkolna miała w mm pra
wdziwego ojca, który jej wybryki z wszel
ką wyrozumiałością karcił, jak niemniej 
niezrównanego nauczyciela, który przęd
li lot przez siebie udzielany umiał nie 
tylko uczynić nadzwyczaj przystępnym, 
ale nawet zamiłowanie do niego wzbu
dzić i to do tego stopnia, że jego 
uczniowie po bardzo wielu latach jesz
cze żywią takowe. W życiu pozasłuż- 
bowem był człowiekiem uczynnym, chęt
nie spieszącym z radą i pomocą, z po
święceniem oddającym się dobru publi
cznemu, czyto jako radny miasta, czy ja
ko przewodniczący rady szkolnej miejsco
wej i t. d,, a dz.alającym zawsze cicho, 
zawsze bez rozgłosu, a nigdy bezskutacz- 
c„nie. Najlepszy kolega, w towarzystwie 
miły, łatwy i pobłażliwy podbijał serca 
wszystkich, którzy z nim obcowali. Nic 
też więc dziwnego, że troskliwie dopyty
wano się o dzień jego wyjazdu, chcąc 
jo  jeszcze na dworcu pożegnać, ale p. 
Gr. jak zawsze unikał rozgłosu, tak też 
i teraz nikomu o tem nie puwiedzial i 
dziś raniutko do Krakowa odjechał.

Niech mu przeto to.yarzyszą serdecz
ne zyczenia wszelkiej pomyślności tych 
wszystkich, których swoją dobrocią i za
cności i do siebie przywiązał, a dolegli
wości, jakie go jeszcze w życiu spotkać 
mogą, niech mu osładza to przekonanie, 
że swojem postępowaniem zasłużył na to, 
że mu błogosławią tysiące uczniów, a je
szcze więcej ujców i matek tychże i ze 
a« u kolegów jak i u wszystkich, co go 

bliżej znali, taką pj sobie- zostawił pa
mięć, jakiejby sobie każdy bardzo życzył!

KROM KA LITERACKO A R T Y ST Y C ZN A .

* Sezon operowy we Lwowie, zaczme 
się już 10-go b. m, i trwać będzie przez 
cały rok ze względu na wystawę. Opera 
będzie zrazu mięszaną, następnie jednak 
wyłącznie ooiską. Dotychczas zostali za
angażowani p, Myszuga, pani Malinow
ska, panna Strasserówna (mezosopranist- 
ka), Górski (baryton), Kowalsk- (bas) i 
panna Belkie, sopranistka dramatyczna, 
uczennica Lucci.

K EG K IK A .
Kalendarz. Dziś Brunona wyzn. Jutro 

Justyny p.

Dyplor ‘•■yi.orowego obywatelstwa.
Dziennik Polski pi ;ze : Mieliśmy sposo
bność oglądać wygotowany w pracowni 
introligatorskiej p. WierzLickiego dyplom 
obywatelstwa honorowego, który miasto 
Przemyśl złoży w tych dniach JE Smol
ce. Dyplom jest istnym kunsztykiem in 
Iroligatorskiej pracy. Składa się on z 
dwóch dużych kart pergaminowych „fo
lio1* w ozduhnej oprawie. Użyto do niej, 
jako mateijału skóry w dwóch barwach, 
mianuwicie t. zw. naturalnej i szamowej; 
ukladaią s.ę one nawzajem na sobie dwie
ma warstwami, służąc za podścielisko bo
gatej ornamentyce okuć sreorr.ych. Ta 
ornamentyka zajrnu|e dwa przeciwległe 
narożniki górnpj pokrywy, w środku zaś 
mieści gałąź wawrzynu, przytłoczona ini
cjałami JE. Smolki „F. S.“ Z dyplomu 
zwisa pieczęć w skórzanem pudle. Do o- 
prawy wewnątrz użyto białej mory. Na 
pierwszej karcie dyplomu mieści się de
dykacja, ozdobiona widokami i herbem 
Przemyśla, wykonanemi przez p. Kaczor- 
Batowsk:ego akwarelą Druga kapa zajęta 
i isi adresem, który opiewa dosłownie, jak 
następuje :

„Ekscelencjo I
„Czyny Twoje, Ekscelencjo, stanowią 

nieprzerwany łańcuch zasług, jakie w ca
lem życiu położyłeś w obronie wolności 
naszej narodowości, W r ku 1848, wśród 
nau trudniejszych stosunków i groźnego 
niebezpieczeństwa powołany zaufaniem 
posłów na marszałka rady państwa, ob
jąłeś ster jej i z wzbudzającą podziwienie 
powagą i godnością z narażeniem osobi
stej wolności, a nawet życia stawałeś w 
obronie wolność i i prrw narodowych, co 
wszystkie narody państwa rakuskiego we 
wdzięcznej zachowały pamięci.

„Jako wieloletni poseł do sejmu kra- 
iowego i rady państwu, broniłeś zawsze 
jako mąż niezachwianych zasług i wierny 
syn tej ziemi należących się nam praw, 
a jako prezydent izby poselskiej rady 
państwa, potrafiłeś pogodzić obowiązki 
twego urzędu z obowiązkami dla swego 
narodu i kraju z niezmierną i nieznużo- 
ną wytrwałością, wiernością i poświęce
niem i dźwigałeś ten ciężar obowiązku, 
a swoją energją, połączoną z łagodnością, 
sumiennością i bezstronnością, zjednałeś 
sobie tę miłość i cześć głęboką, jaką Cię 
darzą wszystkia narody monarchii, a 
Szczególnie my, rodacy, którzy widzimy 
w Tobie Ekscelencjo, jednego z tych 
nieśmiertelnych mężów stanu, którzy cale 
swoje życie, krew i mienie, złożyli na ołtarzu 
dobra publicznego, wolności i dobra oj
czyzny. Wprawdzie nagrodą Twych za
sług Ekscelencjo, może być tylko własne 
zadowolenie i prześi.ńaduzenie szczytnie 
spełnionego obowiązku, wdzięczność i 
miłość narodu, jakie wieńczą Twoją 
skroń. Reprezentacja grodu naszego je- 
dńą! pi agnąc objawić, jak wysoko ceni
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Twoje zasługi, uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 29 marca 1893 roku ofiarować 
Ci klejnot najdroższy, jakim rozrządza 
honorowe obywatelstwo miasta Prze
myśla.

„Wkładamy więc w koronę niespoży 
tych zasług Twych, Ekscelencjo, ten klej
not w tein ranem przekonaniu, że mi
łym będzie Gi ten objaw głębokiej czci, 
jaką przejęci są dla Ciebie, Ekscelencjo, 
obywatele groau naszego11.

Nadmienić jeszcze wypada, że dyplom 
spoczywa w ozdobnej i bardzo gustownej 
czarnej kasecie, na poduszeczce, pokry 
tej niebieskim jedwabiem. Kasetka wyszła 
z pracowni p. Rygla.

Kalandaiz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogaczej,, zające, lisy. 
jarząbki, cietrzewie i głuszcie koguty, słom 
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kalenda ‘z rybacki. W październiKu 
nie wolno towic łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby mu
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu 
wędkowego pora jeszcze bardzo dobra.

ko, tymczasem jednak ogień ugasili już 
domownicy. Prócz silnego okopcenia mie
szkania, szkody niema żadnej.

Wspinajmy przemysł ojczysty I

VT ce la  u regu low an ie , 
na “tłrćfu uyraB Ł fm y w szystk ich  
C zyte ln ik ów  o  spieszne n a d 
syłan ie  p rzed p ła ty  p o d  a d re 
sem  a d m in istra ey i „K u i je r a  
.P olsk iego". K ra k ów . U l Szew 
ska L. 7.

Wybory członków rady nadzorczej 
tow, ubezpieczeń, w  bieżącym miesiącu 
odbędą się w kilku okręgach wybory 
członków rady nadzorczej krakowskiego 
tow. wzaj. ubezpieczeń, a to: d. 10. bm, 
w obwodzie brzeżańskim w miejsce p. 
Seweryna Henzla z Szołoir.yi, którego 
6-letnia kadencja urzędowania skończyła 
się w roku bieżącym, —d. 26 bm. w ob
wodzie jasielskim w miejsce p. Juliana 
Bielańskiego ze Straszęcina, którego ka
dencja urzędowania również się skończy
ła, dnia 26 bm. w obwodzie zloezowskini 
w miejsce p. Wincentego Gnoinskiego, 
zamianowanego raprezentantem dyrekcji 
we Lwowie, — d 31 bm. w obwodzie sa
nockim w miejsce p. Feliksa Gniewosza 
l  Nowosielec i w obwodzie rzeszowskim 
w miejsce p. Stefana Preka z Pantalo- 
wic, których kadencje urzędowania skoń
czyły się. Wybory te mają o tyle dom i- 
ślejsze znaczenia, że rada nadzorcza to
warzystwa wzajem ubezpieczeń ma do 
załatwienia obecnie ważny wniosek Stan. 
hr. Dzieduszyekiego o zastąpieniu zgro
madzeń ogólnych na Wzór tow. kredyt, 
ziemskiego

25-letni jubileusz, w  dniu wczoraj
szym odbył się z całą skromnością pię
kny jubileusz 25 letniej pracy p. Franci
szka Macharskiego , wspólnika tutejszej 
znanej tak szeroko firmy Antoni Haweł- 
ka. Kto nie zna „pana Franciszka", jak 
wszyscy pupularnie go nazywają, a okre
ślenie utarłe się jUż zupełnie. Wczoraj 
właśnie skuńczyło się 25 lat jego pracy 
w zawodzie handlowym, pracy niezmor
dowanej ; z przyjemnością zaznaczyć na
leży, iż nie trzeba nam na obce powo
ływać się wzory, gdy idzie o przytoczenie 
typu' rzeLelnegu, uczciwego, oddanego zu
pełnie na usługi publiczne kupca-przemy- 
słowca, bo takim wzorem i typem jest 
p. Franciszek Macharski. Nigdy nieznu- 
żony, z e  największą ambicję uważa pari 
Franciszek zadowolenie gości i kupców 
lirmy, a umie je zawsze osiągnąć i w len 
sposób rozszerza stale koło zwolenników 
firmy. Nawzajem publiczność otacza głę- 
bokiem zaufaniem i szacunkiem p. Fran
ciszka, ; jest to idealny stosunek, świad
czący o najwyższe, rzetelności kupca, na 
to pracować powinni oni wszyscy. Liczne 
grono towarzyszy pracy i osób bliżej zna
jących zlozyło przy tej sposobności i przy 
sposobności imieniu życzenia serdeczne 
panu Franciszkowi, zupełnie zasłużone. 
„Sczczęść Boże" na dalsze lata takiej 
samej pracy.

Z rozporządzenia komisa.za policji
dra Banacha, wycofano w tych dniach ze 
stacji kilka fiakrów, z powodu zbytniego 
zaniedbania poa względem czystości po
wozu jak i całego sprzętu.

Patrol wojskowa przytrzymała Frarc. 
Longa, cieślę z Rakowic, za kradzież de 
ski w Prądniku Czerwonym.

Niebezpieczny pies. Przed jednym 
z szynków przy ulicy Siennej, na całą 
szerokość chodnika, rozciąga się wieli i 
płes, tamując literalnie przechodniom 
drogę. Pies ten, pozostawiony bez ka
gańca, wzbudza trwogę, szczególniej u 
dzieci. Nadto napadł on w tych dniach 
na przejeżdżający powóz i przestraszył 
siedzące w nim panie. Być może, że pies 
nie jest złośliwy, nie można jednak na
rażać ludzi na przestrach i dlatego wia- 
dzą puwinna polecić właścicielowi psa, 
aby mu nakładał kaganiec.

Ogień. Dziś o godzinie 8 m. 4.5 rano
mieszkaniu adw. dra Tomika, przy ul. 

florjańskiej w domu dra Bossowskiego, 
Opaliła się terpentyna, którą służący go
tował wraz z woskiem do zaprawienia 
Podłogi. Zaalarmowana wydobywającym 
s»ę silnym dymem stiaż pożarna z na- 
Czelmkiem p. Eminow czem przybyła szyb

List cesarski. Cesarz wystosował do 
maiszałka polnego, arcyksiecia Rajnera, 
komendanta obrony krajowej, własnorę
czny list, którego dosłowne tlómaczenie 
brzm i:

„Od lat 25, odkąd stało się koniecznem 
utworzenie obrony krajowej, śleazę z ży- 
wem zajęciem przebieg jej rozwoju i wy
kształcenia. Wskutek odrębnej organizacp 
tej rzęści siły zbrojnej nie było łatwo po
stawić ją na równi z armią czynną. Było 
zatem specjalnem zadaniem dowódcy wska
zać drogę, któraby szybko i pewnie v:io 
dła ją do zupełnego zadośćuczynienia wy
maganiom w czasie wojny.

Z prawdziwą raduścią stwierdzam po 
25 tatach jej istnienia, że moja obrona 
krajowa, której wasza miłość z jasnein 
zrozumieniem celu od wielu lat przewo
dniczysz, osiągnęła pod względem wojen
nego wykształcenia i wojennego ducha 
ten stopień dzielności, który mi sprawia 
wielkie zadowolenie.

Jeśli z wielką wdzięcznością przywodzę 
sobie na pamięć powszechną ofiarność, 
która umożliwiła kierującemu i z świado
mością celu działającemu ministrowi u- 
konstytuowauie mojej obrony krajowej, to 
z niemniejszą wdzięcznością uznaję zna
komite zasługi waszej miłości, jako jej 
naczelnego wodza, za które składam jrj 
wyraz mego zadowolenia".

P. delegat Laskowski, zwiedził ^ po
niedziałek wraz z p. nadinżyiiierem Saa
rem pracownią artysty malarza p. Kon
stantego Mańkowskiego, gdzie oglądał 
obraz przeznaczony do kaplicy schroniska 
ks Lubomirskiego. P. delegat wyrazi! się 
bardzo pochleLnie o pracy zaszczytnie 
już znanego artysty.

Weryfikacja wyborów do rady miej
skiej. Na wczorajszem wi°czornem pesie 
dzeniu dokonała rada weryfikacji ostatnich 
wyborów do rady miejskiej, pizeprowa 
dzonych w czerwcu rb.

Referat dotyczący koła I (inteligencji) 
przedłożył radca dr. Haj łukiewicz. Na 
wniosek komisji rada uchwaliła, że na 
pudstawie w dniu 28 czerwca 1893 r 
dokonanych wyborów z koła I n a r a d -  
c ę m i a s t a  K r a k o w a  dr.  J u l i u s z  
L e o  p o w o ł a n y m  b y ć  ma  w m i e ,  
s c e  p. T a d e u s z a  S t r y j e ń s ki  e g o. 
Zresztą zatwierdziła rada w tern kole wy
bór radców: 1) dra Jordana Henryka, 
2) Nowackiego Władysława, 3) dra Do
mańskiego Stanisława, 4) dra Andrzeja 
hr. Potockiego, 5) dra Weigla Ferdynan
da, 6) dra Paszkowskiego Stanisława, 7) 
dra Styrznia Wawrzyńca, 8) dra Pareń- 
saiego Stanisława, 9) dra Wiszniewskiego 
Leona,. 10) dra Leo Juliusza.

Wnioski co do drugiego kula I. od
działu (wielka własność) przedłożył jako 
referent dr. Sl. Paszkowski i wniósł o 
uznanie za ważny wyboru radców: 1) hr. 
Tarnowskiego Stanisława, 2) Muczkow- 
skiego Stefana, 3) Choińskiego Michała, 
4) dra Pawła Popiela, Rada wniosek przy
jęła.

W kole II. oddziale 2 (mała własność) 
przedłoży! dyrektor Rotter, iako relerent, 
wnioski z daleko sięgającen i zmianami.
1 tak wniósł o uznanie za ważny jedynie 
wyboru p. Witalisa Szpakowskiego a u 
n i e w a ż n i e n i a w y b o r u  2) Mi c h a -  
ł a M a r f i e w i c z a, z powodu tego, i; 
niema statutem przepisanego wieuu lat 
30, oraz r ó w n i e ż  u n i e w a ż n i e n i a  
w y b o r u  3) p. S t a n i s ł a w a  W  o y- 
n e k o  T o m k i e w i c z a  z powudu tego, 
iż komisja weryfikacyjna obliczyła, że ma 
on zupełną równość oddanych głosów z 
p. drem Henrykiem Lgockim; komisii 
weryfikacyjnej zaś nie przysługuje prawo 
doiconywania losowania między mającymi 
równość głosów kandydatami. Wnioski te 
Rada uchwaliła, a wskutek tego o d b ę d ą  
s i ę  n o w e  w y b o r y  w miejsce pp. 
Michała Martiewicza i p. Stanisława Woy- 
neko Tomkiewicza.

W kole 111 oddziale 1 (wielki handel 
i przemysł) na wniosek komisji weryfika
cyjnej, przedstawiony przez radcę dra Fau
styna Jakubowskiego, rada uznała za 
ważny wybór pp.: I) Józefa Friedleina,
2) Franciszka SIęka, 3) Zygmunta Szan
cera, 4) Alberta Mendelsburga, 5) Konra
da Wentzla, 6) Hirscha Landaua.

W kole 111 oddz'ale 2 (mały handel i 
przemysł) uznała rada za ważny, na wnio
sek komisji weryfikacyjnej przedstawiony 
przez p. Geislera, jako referenta wybór 
na radców miejskich pp. 1) Proppera 
Alberta, 2) Juliusza Epsleina, 3) Stani 
sława Rebmana, 4) dra Rothweina.

Zatwierdzenie wyboru piątego członka 
rady, którym wybrany jest p. Emanuel 
Tilles, odroczone znsiało na razie, albo
wiem wpłynęły z powodu jego wyboru 
beziminne doniesienia do prokuratorji 
państwa a te jeszcze ostatecznie załatwio
ne nie zostały.

Od Kornela Ujejskiego nadszedł ao 
Rady miejskiej krakowskiej następujący 
telegram z podziękowaniem za złożone mu 
w 70-tą rocznicę urod ;in życzenia: „T o 
bie, dostojny panie prezydencie i prze
świetnej radzie miasta Krakowa, miasta, 
co jest relikwiarzem dawne! chwały Pol 
ski, a przechowawcą jej ducha, pnącego 
się na wyżyny doskonałość chrześcijań
skiej. składam za okazaną mi miłość naj
gorętsze podziękowanie.

Wdzięczny Kornel Ujejski.
Strzeliska, wrzesień 1893 r.

Wystawa krajowa 1894 r. We wto
rek, 3 bm. ukonstytuowała się krakow
ską sekcja dla działu robót kobiecych, 
wybierając dyrektora Antoniego Gettlicha 
przewodniczącym, a panią Marję I.Iayer- 
berg sekretarką. — Wystawcy przetu tego 
arcyważnego, a w Krakowie świetnie re
prezentowanego działu przemysłu raczą 
się co do udziału swojego w wystawie 
zgionić do dyrektora Gettlicha w szkole 
wydziałowej żeńsliej, gdzie również o- 
trzymają i blankiety deklaracyj.

Z cyrkli- Rozstrzygnęły się nareszcie 
wczoraj kilkakrotnie ponawiane zapasy 
między atletą z cyrku p. Sidolego. p. 
Pahlerem, i równ.eż zawodowym atletą, 
p. Unlesem; zwyciężył, po, raz drugi, p. 
Imles, a w nagroaę otrzymał od dyre
ktora Pidolegu 200 koron, jak i poprze
dnim razem i pamiątkowy medal. P. lm- 
les, z pochodzenia Serb, słabszym jest, 
jak sam przyznaje, od kolosalnego Ba- 
warczyka, p Paniera, jest za to zręczniej
szy i lepiej świadom arkanó _ sztuki za
paśniczej. Przed przystąpieniem do walki 
z p. Imlesem, pokonał p. Pahler trzech 
dorosłych naszych siłaczów, jednego po 
drugim, bez zbytniego wysiłku.

Obok zapasów, które są obecnie głó
wnym punktem programu, ściągającym 
publiczność do cyrku, powszechny podziw 
wzbudza istotnie niezrównany gimnastyk, 
p. Wilson. Ma to być podobno w swoim 
rodzaju mistrz bez rywala.

Wogóle cyrk p. Sidolego ma doborowe 
siły, a tresura koni, zwłaszcza kilkunastu 
ogierów7, prowadzonych przez samego dy
rektora, nie pozostawia nic do życzenia

Dodać jeszcze musimy, iż zapasy odby
wające się w cyrku p. Sidolego me są 
fikeyjnem moeow7aniem sir, ,ak się to nie
kiedy zdarza, o czem przekonać mogą 
ślady, jakie na iście stalowych ramionach 
p. tmlesa pozostawiają uściski rąk p. Pah- 
lera. Podobno w sobotę ma mocować 
się z tym ostatnńn znany v  Krakowie si
łacz, który pokonał tu przed kilku laty 
jednego z zawodowych atletów7.

Muzyka na pianiach. Wczoraj już o 
godzinie w pól do 4 po południu kapela 
57 pułku pod kierunkiem kapelmistrza 
p. Zerowmickiego rozpoczęła zwykły kon
cert. Publiczności zrazu było mało i do
piero w połowie koncertu poczęła się li
czniej gromadzić, słuchając z upodoba 
niein pięknego programu, w którym mie
ściły się „Fantazje z utworów Mozarta" 
układu F. Suppego, oraz „Reminiscencje 
z opowieści Hoffmanna" J. Offenbacha. 
Gały koncert skończył się już o godzinie 
w pół do piątej.

Kruki plantacyjne. Policji powiodło 
się pochwycić owe nieznane włóczęgi, 
które na plantach okradały małe dzieci 
z ubrań i książek. Prawdziwe te kruki 
plantacyjne liczą dooiwo po. lal 12, a na
zywają się: Anna Sroczyńska i Helena 
Grabowska. Obie dziewczyny służyć mogą 
za przykład do teorji atawizmu (dziedzi
czności), pochodzą one bowiem z rodzin 
z dawien dawna trudniących się złodziej
skim procederem — rodzaj zmodernizo 
wanych średniowiecznych „raubritierów7". 

Nieudane tłumaczenie.
— Jeżeli się nie mylę, to pani i dziś 

podczas inegu kazania głośną prowadziła 
rozmowę.

— Ależ szanowny pan pastor się my
li. Nigdy przez sen nie mówię.

Z głębi serce.
Pani Iks, która Ygreka nie widziała 

już od roku, zapytuje ciekawie:
— A! pan Ygrek! Słyszałam, że sie 

pan ożenił! Gdzież pan poznał swoją 
małżonkę ?

— Ach, łaskawa pani, odpowie Ygrek, 
znać, znałem ją oddawna, ale poznałem 
ją teraz dopiero...

iJajlept; 3 miejsce.
Górka zwierza się przed matką.
— Cóż, oświadczył się?
— Tak.
— Cóżeś mu powiedzi na?
— Powiedziałam mu: „Pójdę za pana, 

gdy dostaniesz dobre miejsce."
— A on co na tc ?
— Odpowiedział: „Ach, panno Marjo, 

czyż może być lepsze miejsca, niż w pani 
sercu !.,.

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Kurjera Pulskieyn.

Lw ów . Na u706 uprawnionych gło
sowało do południa 1650 wyborców. 
Zwolennicy fibwakow.cza rozwinęli o- 
gromną agitację.

Pokima. Na walnem zebraniu ban
ku ziemskiego wybrano do rady nad
zorczej Sta: isława Morawskiego i hr. 
Krzysztofa Cieszkowskiego. Nową emi
sję akcyj oznaczono na 80 '.000 marek 
z terminem dwuletnim..

Opole. Rząd zawiadomił tutejsze 
władze szkolne że zbytecznem jest 
nadal układanie i przedkładanie wy
kazu polskich dzieci szkolnych, które 
mogą brać udział w udzielanej w ję
zyku niemieckim nauce o spowiedzi 
i komunii świętej

VI iedfeń. Minister handlu zamiano
wał z Galicji członkami rady kolejo-- 
wej; Epsteina, Galla, Romaszkana, 
Struszkiewicza, Szancera, Rusmana, 
Szczepanowskiego, zastępcami zaś Hol- 
zera, Leo. Schellenberga.

Wiedeń. Stan zdrowia Falkenhdyna

dość pomyślny. Cesarz zapowiedział 
na dziś odwiedziny.

W iedeń. Pierwsze czytanie ustaw 
wyjątkowych, nastąpi w parlamencie, 
w dniu 12 października r b.

Wiedeń. Minister Falkenha/n, z po
wodu choroby sercowej, poddał się 
nirbezpiecznej operacji.

W iedeń. Dolno austrjacka izba ad
wokacka oświadczyła się na posiedze
niu plenarnem w znacznej większości 
przeciw wprowadzeniu w adwokatu
rze numerus clausus. Izba podniosła 
myśl zwołania wiecu delegatów au- 
strjackich izb adwokackich do Wie
dnia.

Wiedeń. Rank austro-węgierski po 
stanowił podnieść stopę dyskontu 
bankowego o 1 procent.

Budapeszt. Podczas wczorajszej 
konferencji wybrał klub liberalny Per- 
czela kandydatem na wakującą po 
śmierci Bokrossa gudność wiceprezy
denta izby.

Budapeszt. W izbie deputowanych 
toczyła się dyskusja nad petycjami, 
odnoszącemi się do przemów cesar
skich w Poros-Sebes i Giins. Referent 
Horwath wnosi, by petycje te, jako 
pozbawione rzeczowego uzasadnienia, 
złożono w archiwum izby. Bartna, imie
niem skrajnej lewicy, uderzając ostro 
na Rumunów, wnosi wyrażenie naga
ny ministerstwu. Hr. Apponyi oświad
cza, it rząd jest odpowiedzialny za 
enuncjacje monarchy. Monarcha nie 
był należycie poinformowany o sytua
cji. Apponyi przedkłada projekt adre 
su do monarchy, który podnosząc ser
deczne porozumienie między koi ona 
i narodem, oraz lojalność i niewzru
szone zaufanie narodu do monarchy, 
kończy się prośbą, aby monarcha ra
czył mieć do narodu węgierskiego 
bezwzględne zaufanie.

Budapeszt. W kołach rządowych 
zaprzeczają stanowczo pogłoskom o 
przesileniu gabinetowem, oraz wiado
mości, podanej w W. Extrapost, ja 
koby Koloman Szell przyrzekł cesa
rzowi w Giins, iż pedejmie się misji 
utwoizenia gabinetu, jeśliby Wekerle 
ustąpł z powodu ustawy o ślubach 
cywilnych. Minister wyznań wystoso
wał do municypiów surowy nakaz w 
sprawie przeprowadzenia ustawy o 
nauce języka węgierskiego w szkołach 
ludowych.

Praga. Przy składaniu życzeń w 
dniu imienin cesarskich burmistrz 
Schottz, ubolewał wobec namiestnika, 
że za wykroczenia antidynastyczne 
niedorostków, zawieszono konstytucję 
w Czechach. Namiestnik odpowiedział, 
że po za niedorostkami stali ludzie 
inteligentni i dojrzali.

Berlin. Według Tagblatt, stan zdro
wia Bismarka, wbrew zaprzeczeniom, 
beznadziejny,

Paryż. August Cobnrg (wnuk zmar
łego cesarza brazylijskiego) przez Ror- 
deaux odjechał do Brazylii.

ftzyiu. Ajencja Stefaniego donosi, 
że dnia 9 b. m. rozpocznie w Paryżu 
■obrady konferencja monetarna unii 
łacińskiej.

Oiierbourg. Dwa krzyżówce „Isly" 
i „Surcouf" odpłynęły wczoraj do Ko
penhagi w celu powitania cara.

Madryt. Cała załoga Malagi, wyno
sząca 3.000 ludzi, wysłaną została do 
Melilli dla rozpoczęcia operacyj wo 
jennych w celu ukarania Kabylów

R io de Janeiro. Stan Santa Ga- 
tharina przyłączył się do powstańców.

R io  de Janeiro. Komendanci ob
cych staików wojennych, z wyjątkiem 
niemieckiego, oświadczyli admirałowi 
Mello, że skierują ogień działowy na 
jego okręt, jeśli rozpocznie ponownie 
bombardowanie miasta. Mello ogra
niczyć się ma do bombardowania for
tów.

Przyjechali do Krakowa
dnia 5 października.

rand Motel: M. hr. Wolowir.z właśc. dóbr 
z Wiednia. — J. S io  Izky z Pragi. — St. Ja
siński ze Lwowa. — J. Pucha z Berna M. 
Z. Gluckdthal z Reicheubergu. — S. Arnu- 
tage i  Anglii. — G. hr, Lubiński z Warsza
wy. — D V. Niemeutowski ze Zbaraża. — 
B. hr, T /szuew 'cz z Paryża. — St. hr. O- 
smrowsk: z Warszawy.

Hotel Drezdeński: J. Schmidt z Wiednia. 
M. Lickteuegger z Bielska. -  G. Haas mż.
l Austrji, — A, H, Goldenthal z  Berlina. — 
B. Skrobanek z Gieszyna. — M Pelz z Tu- 
lunia. - -  G. Bernhard z Geriuenheim. — K. 
R inunicr z Remschied,

Hotel K ra so w s k i: J. hr. Lubieńska z Ga
licji, — 1 hr, Mobl z Lurundji. L Kewair 
dowski z Czortkowa. — R  Borliwic z Wollo- 
wys' — J. Hippi .ann z Trześni.

“ o^ul Pollera: W. Grilnes z Wiednia. Fr. 
Olsi Iibaner z Pragi. — M. Saidlei | Wiedcia. 
J. Biliński z Bruciejowa. — J. Krzyinoń z 
Ui&szyna. — M. Borkiewicz z Andrzejowa. — 
Hr. Śizzo Noris z Przeworska. — J. Fra- 
nuszkiewie; z Warszawy.

Hotel pod Bóźą B. Stojowsk. z Gorlic — 
F, Przedpełski : Miechów n —• M. Kamińska 
z Micchuwa. — j . Baamfeld _ Przemyśla. — 
ui. M. Siedlewski z BrzesLa Królestwa Pol
skiego.

H r el C entralny: li. Klarfeld ze Lwowa. — 
J. Siw icz z Marcinkowic. — A Kupferberg 
z i :erliua. — B. Kleszczyński z Galicji.

Hotel Im perial: M. Szleuker z Warszawy. 
A. Tschuschner z Bochni. — T. Mięsowicz 
z Przemyśla. — F. Solecki z Przemyśla.

Hotel P olski: \T. Rierski z Tegoborza. — 
F. Suwin z Król. Pnlsk. — S. Ryzners z 
Tarnowa. — „ . Burczyk z Brzozowa. — A. 
Sawczyński z Galicji

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odchudzą

Do Lw ow a : 7-07 r., "  r., li)-45 r., 9.20 v., 
10-55 w. — Do “/letnia: 5-40 r., 6’40 r. 9‘25 
r., 305 po pot., 6-08 v.\, 10 w. — Do '.‘Jarska- 
w y : 5-40 r., 925 r., 6-09 w. —  Do S u o h e j: 
8‘50 r., 2-05 po poi., 7 05 w., 8 25 r., od 25 
czeiwcu do 15 września. — Do W ieliczki: 12 

w poi., 8T0 w. —  Dc R ze szo w a : 6-40 w.
Do Krakowa przychod zą :

Ze Lw ow a : 5 r., 6-20 r., 2-25 pop., 8’20 w., 
9-42 w. — Z WlBdr.fa: 6-45 r., 9 14 r 8-45 
w., ló'08 w. — Z W a rsza w y: 7*33 r., 5 pop. 
Od Suuhjj: 6-05 8'15 iy, 10-37 r., fljjj
pop., 9 41 w., 8 10 w. od 25 czerwca do 15 
września. -  i. W ie lic zk i: 8-05 r., 6-25 w. 

Z Rzeszowa 8-55 r.
C^T* Czas środkowo europejski.

KURSA TELEG3AFCZNE.
Wiedeń 5 października 2 godz. 30 m. popoł.

zł. cc. zł. CI.
i  -j pap. opod 96 95 Auglobank . . 14)~T5
5 -S, srebra » 96 70 Union . . . . |252 50
pg iż 4°/„ złota . 119 25 Bankvrrein . . 122 75

| 4%  koron. 90 25 Akc. Landerb. 24S 00
Akc. bank au.-w u9S — „ k. K. L. 216 ?o

„  kredytowe. 336 7o „  lwowjko-
Londyn . . . .  . 126 10 czerniow. 257 50
Napoleony . . . 10 01 poludn. . 104 62
D u katy ............ 5 97 Elboubal . . . 230 50
M arh i.............. 62 — Nordbalm . . 2880
■±u/u Rent. w. k. 93 70 Staatsbahn . . 303 62
4% „ „ zł. 116 25 Alpin ........... 55 10
Losy prem. ,vęg. L50 50 Akcje tytoń. . 183 —
Losy turecki0 49 85 R u b le ............ $31 87

20-frankówJci . 10 03
Usposobienie giełdy: słabe. 
B erlin  5 października.

Banknoty austr.!161 
Krótki Wiedeń Ć160 70 
Banknoty ros. .|212 — 
5% List. zast. p.j 65 70

4°/0 L. lik,- p.| 62 50 
A kc k. K. L. — —| 

,, anbur. kr. 19S 75 
Ultimo Ruble. 212 75

W ydaw ca:
J ó z e f  K o m i r  K w i ś u l e w s k l  

Odpowiedzialny R edaktor; 
Kazimierz Przerwa Tetmajer

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od 
redahej', która tez za nią odpowie

dzialności nie przyjmuje) .

Dcc. dr. St. Braun
mieszka obecnie

ul. Podzamcze 1. 14 na parterze
(dom Wnego Straszewskiego przy plan

tach). 873(1-10)

G-ónny s M  materjałów cpaiow ych
Anioniego Staniejki

Kraków, Wielopole, nr.. 1.
W T *  Dostawa mdteijalJK' opałowych  

wsz:lfcidgo rodzaju  
węgla UmleiiDngu, krajowego 1 zagranicznego

sprowadzanego galarami i wa
gonami w różnych gatunkach i po 

najtańszych cenach.

—ooogjoo®

Drzewa łupkowego twardego 
i miękkiego na sagi i metry i koks.

Węgla drzewnego grabowego, 
bukowego, złotnickiego, sosnowego 
i t. p., speąjainego węgla do żelazka 
i samowara; grabowego i Brykiet.

Na szczególną zaś uwagę i 
wypr bowanie zasługuje wę g i e l  g r a 
b o w y ,  który ze wszystkich znanych 
dotąd gatunków węgla jest najlepszy 
i stosunkowo najtańszy, no najmniej 
go potrzeba do rozpalenia żelazka, 
najszybciej się rozżarza i najdłużej 
trzyma gorąco; z tego powodu jak 
najpraktyczniejszym i najtańszym jest 
środkiem ogrzewającym żelazka, przy 
prasowaniu bielizny różnego gatunku; 
a do samowara jest najpraktyczniej
szym i najtańszym znów dla tego, że 
najpierw ze wszystkich węgli zagoto- 
wuje samowar, najmniej go do tego 
potrzeba i najdłużej utrzymuje gorą- 
cość wody; a przytem nie wydaje 
żadnego dymu, odoru, ani najmniej
szego pyłu.

Najpraktyczniejszy zaś sposób 
rozpalania węgla grabowego jest na
stępujący: umaczać kilka drobnych
kawałków węgla w spirytusie wrzucie 
do samowara i zapalić zapaiką, po
tem przyłożyć trochę samego węgla 
a wnet się wszystko rozżarzy.

“  _7-* Oprócz węgli różnych, koksu, 
foKus, brykiet i drzewa posiadam tak
że na składzie t r o c i n y  d r z e w n e  
i m i a ł  * w ę g l a  d r z e w n e g o ,  
który bardzo praktyczny jest dc wy 
suszania mieszkań wilgotnych.

Frzesyłki węgla drze ivnego, 
trocin i węgla kamiennego do 15 entr. 
w workach plombowanych.

■ Przy większych partjach oso
biście dogląda się dokładność wam i 
i odstawy.

rsa e lile  p ap iery  wartościow e, banknoty i# . . m ..  « n  i

wymiany filii cluprzyw. M u  Hipateczapp
w  K rakow ie. Urnefc j j  3C g  T* Zlecenia 
z prowincji uskutecznia uię oćh.rrotną po 

oztą b t i  dclioienia prowizji.



4 K d R J I R  P O L S K I

©

Ją 'i-i
S ’5*
® a
1 8
l i  ^
^  biD g

•H ^

22 2  «s ' 
g h iS :aCS JT
“ 3 -t3
8  .2  3
cs fe ra
s i S

-§  o  w
N >s n  N
p | J

CQ ^

c a

1 ^ 1
c / y

Q 2  o

D a I ^ A  It K a U T  Prześliczna chroniolitografja na kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, przedstawiająca ]JT ei.1ś'jęr T = » g ,n ir f l»  C z ę s t o -
K v f l V  MT © J i l § l Ł w i  o ł i o w s K  ą ,  otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi, w, bardzo wiernem wykonaniu Na odwrotnej stronie modiitwa za Ojczyznę, aprobowana

1 « przez władzę duchowna. — Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 2 złr.

NAKŁAD KEIĘŁAMJ KATOLICKIEJ Dra WŁADYSŁAWA MIŁKCYE8KIEG0 W  KRAKOYLIE.
Taiiże wyszły: T o le c c n ic  Ojc&ylZtiy ?iaSZęj 3 o g U , ułoży* Kapłan Zakonjik. Cena 5 ct. L itfjH ja  Z& H&WrÓcenie S o s j a n .  Cena i  et.

D R O T3N E  O G L G S Z E r łlA .
Od w yra zu  zw yk łym  d ru k ien  2 c t ,  

tłustym  drukiem po 5 c t  Minimum ce
n y ogłoszeń 25 c t

y k lik lin a  koszykow a w większej ilości 
■* jest do sprzedania. Wiadomość w 
fabryce słomianek G. L. o. p. Krzeszo
wice. 329 1 5
"twa groby familijne w Krakowie są 
Ą zara i do nabycia. Wiadomość o1 

Dłnga Nr. 34 u portjera. 322 6 8

Eleyanuki damek m urowany, z pięknym 
widokiem i świetem powietrzem, 

oddalony tylko 12 do 15 minut drogi 
od śródmieścia, składający się z  5 ob- 
pzernyc.. 'inncaoyj, z p,.imienni i ma
łym ogródkiem kwiatowym, bardzo sta
rano* e i z dobrego materjału budo mny, 
cynkiem kr ty, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Na hipotece może pozostać 
1.500 złr. Szczegółów udziela I. Gawiń 
ski w drukarni Wgo Anczyca i spółki 
w Krakowie, róg nl. Zwierzynieckiej.

Wystana nieustająca

Wyrobów stoiarsliicli, tapicsrskich i tokarskich
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

w Krakowie przy u licy  F lorjaóskiej, w pobliża bramy 1. 57,
poleca

wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp.

Odznaczani lieznerii medalami przaz e. k. Ministerstwo han
dlu na wystawach krajowych za swoje wyroby.

Podejmujemy się wszelkich urządzę; apartament) w  P1 najw ykw intniejszych 
do zupełnie skrom nych umeblc wań, również przyjmuje się wszrfkie zamówieniu 

i reperacje na roboty stolarskie, tapicera kie i tokerskie.
Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych \vielki wybór mebli 
bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko i nas 
na składzie. Wszelkie wyroby meuli giętych wyplata.-ych fabrykacji tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wysuawy. składającej sio z parteru i pier
wszego pietra, mar-y duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, 
tak, że * 'szelfede zamówione rzeczy, na czas oznaczony dóstarczone być mogą.

Za dokl°dne wykonanie udziela się gwarpneyę. 90 43 ?
Ceny nader przystępne.

Ciesząc się już dotąd lirznemi uznaniar ii ze strony Szanownej Publiczno 
ści, polecamy się . mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze 
usiłowania.

Z s  r z ą d l .

Nie można nie zrobić bez k rzyk u !
I W ’ ęc słuchaj i dziw się prawy katoliku :
Poco kupować na rogu od żyda: X
Kiedy i chrześcijaninowi Twój grosz się przyda! X
Książki, książeczki, obrazki, krzyzyki,
Różańce, lampki, różne medaliki, 035 14 30

l Figury maleńkie, średnie i duże, 
fotografie na szkle i porcelanie (niby na marmurze)
Dostaniesz na placu Marjackiin, obok kościoła A
D ZA./ACZKOfFSKIFGK), pod znakiem „A nioła14.
Towar ma dobry i tani, znajdziesz go snadnie. C

! A postąpisz nietylko uczciwie, ale i ładnie! g

Bardzo
tanio!!

Bardzo
tanio!!

Pieczeń jelenia i sarnia, zające, kuropatwy, bshasy
i przepiórki

zawsze po najniższych cenach

W inogrona, kuracyjne, Banany afryiauskie, wszelkie oT?oce 
desoroTe, Koniak francuski

poleca

Xarcl IINOREGK i Spółka
Kraków, ulica Florjańaka 23. 861 3 10

S K Ł A D  P IW A  i PORTERU
J ?  B R O W A R U

Arcyksrięoia Albrechta
TJST ? S y  W C 1 3 L .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesaiskie . . . 10 ct. I Por! e r ......................18 ct.

„ marcowe. . . 12 „ | A l e .....................................16 *

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabal. Również przyj
muję zamówionia na pbro żywieckie w beczkach. 539

C 3 - .  —  K r a k ó w ,
ul. św. Jana, I. 9, na dole w podwórzu.

±2; Ł cl i 2.E3c*S5cLi:A ile tSL jcJL 
Skład towarów żelaznych i norymberskich

pod firmą

EMANUEL TiLLES
W KRAKOWIE, 429 9 10 L .

przy nlicy Grodzkiej 1. 33 (we własnym domu).
Poleca swoje zapasy towarów, juko to:

j noże, widelce, łyżki z różnego m?talu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki , 
i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decynialne. Przyrządy i na- 

i czynią kuchenne, żelazne i blaszane emaliowane. Samo vnry tnlskie, 
tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, okucia itp. Główny 
skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, tace przed piec, łóżka, umy

walnie i wieszadła. Ceny najiuniarkowańsze i stale.

^ w 5? s w n i r?v .i!? e - a s A ; e ; ^ f f i W :  o t s z ł B ) I i
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Uznano za najlepsze, prawdziwe frai«cnskłe bibnłkl 

cygaretowe

G Ł O B I A "
wyrobu firmy

JO S E F  BARDGII & FILS I
PERPIGMAU-PARIS.

60 złotych medali, 16 listów pochwalnych, 2 dyplomy „Mors C oncou rsF.

wszystkie znane do

m

F I
X
*

2
X

Bibułki cygaretowe przewyższają niezaprzeczenie 
tychczas dobrocią i jakością.

w książeczkach opatrzonych fu mą:

X
n  
u
t a

iF  £  x 
x:nnnnnn\nnnmnmmnmnmmnun\mmmmn

„ U  Gloriet11
ID Pln^ia*1 prawdziwe znajdują się jed yn ie

„LG UiUl l l  „.JOSEF BARDOU & FILS *

„Le Glina1'
„ le  G lina"
„Le Gloria"

bibułki cygaretowe mają brzeg gładki lub ząbkowany 
i są także
w latkach znanych 
z wybornej jakości.
bibułki cygaretowe i tutki można dostać we wszystkich cngros-ekłndacli 
papierń i trafikach. 463 i0 25
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y ,  a) 1 dniem 
® plerwszrgo Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
Jepo składu 5% poniżej cen fabrycznych i zado<"aInlam 

resztą otrzym ywanego od fanrykantów rabatu. Źe tak jest rze 
czywiście, o tem można się łatw o przekonać p rz y  pomocy j jż t o  zniesie

nia się wprost z fanryleą, które każdemu jaknajchetniej ułatwiam, jużto cen 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim  z  całą gotowością ookazuję. —

b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fa b ry- 
czenia c) Na żądanie w y 

nina ze wskazanej mi fa- 
1 zanym mładresein i snrze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 

dy więc taki fortepian 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawa 
szto w a łb y 430 z łr . —
' odstawiam a ż d o .T a r- 
* wszystkie no.ve, nawet

\‘ muzyczne mojego 8kła 
od z łr . 300 i pianina od 

k 20-letnią. e) Każde na- 
u mnie (aibo w  mohr sk ła - 

fabryce za mulm pośredni-

m m

B . G A B R Y E L S K I E J  
K H Z i S Z T O F O R Y

W

■ 3

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę 

ki a ż  do miejsca przezna- 
syłam  fortepiany i pia

ta ryk i wprost pod wska- 
tfaję je na tycf: samych 

sprzedaję narzędzia mu- 
no moim składzie; kffi- 
k tó ry  (n. p. w  Wiedniu) 
fabryce 400 z łr., a z 
(n. p. do arnowŁ; kc- 

sprzedaję za z łr .  380 
nona bezpłatnie 
najtai.sze narzędzia 

du (a więc za  fortepiany 
z ł r .  2u0) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w  jakiejkolwiek

\

  ę , utwemj przyjm uję ne.cowrót
w tej samej oenio, w  jakiej je sprzedałam I wymieniani na inne, jeżeli kto tego za 

żąda w przeciągu tr~ech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany 1 pianina 
na 'aty (cl fcleżby no 10 z łr .  miesięcznie) nie żądam za  nie ani centa 

więcej, jnk sprzedając je za gotówkę, g} Marzędziz muzyczne u ży- 
wanj wymlen-am za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w  komis 
pośrednlozę zupełnie bezintere- 

sofBle.

7 5 "
O '

€

< ! <
m

r * r

r v

■ 8
h -

0 9
ISI
H 1*
O

m

RESTAURACJA

TURLIŃSXI3G0
W KRAKOW IE

w hotelu pod nBćżąu.
Obtad za 1 złr.

Piątek dnia 6 października.
( jzezawiowa.
i Kosól z kluskami wątrobiauemi. 
( Consomó.

cc3CSS

a
3-SJD

_3

Okoń z jajem 
Mózg po w necku. 
Resolki z drobin.
Szt. mięsa, sos selerowy.

Wolowa po madziarsko. 
Zrazy 2 rożna z kaszą. 
Carre 01 ilęce jardinier. 
Polędwica z jarzynką.

dewerynki z owocami. 
Kluski z kartoflami, 
Galaretka.

Licytacja
dnia 1 1 października 1893 r., 
odbędzie nię w c k. Sądzie kra
jowym w sali Nr. 24 na dorń 
jednop'ętrowy z ogrodem, który 
może być użyty pod budowę, 
postawiony w blowej wsi Naro
dowej Bernarda Wadjum potrze

bne 14nQ złr. s g g  2 3

M?3itYiJ O B U M
Varji Dernzikowskiej

pod kierjwnict\/em

Bronisł. Dcbrzaiiekiego
W  K R A L O W IE ,

ul. św. Ja ta I 4 (drugi dom od A — B)
poleca

obnwie nęskie od 3 -5 0  złr., 
obnwfe d&nrskic od 3 —25 złr.
Zamówienia wykonywa punktual
nie z najlepszego materjału i w 

najkrótszym czasie 
Magazyn ubtloia .zaopatrzony 

w gotowe obuwie. 439 2«?

Pierwsza G rlisy jsia  Fe bryka
słomranych opakowań 

do flaanel:
w  K rzeszo,Ł,icac!i (dtacia kolei pót.) 

po.eca swoje wyroby. 
O e u y  r a T a r y o iB u e .

Księgarnia Uehsihnera i Spółki
K R A K Ó W

poiec? ■
Bandrowski E. Dr. Wykład chernji ogólnej. (Jzęśc II. Ghemja or

ganiczna złr. 1 złr. 80 ct.
Junosza Klerr. Pąjaki, obrazek z życia warszawskiego. I złr. 60 ct.
Kamocka J. Bądź wola Twoja, modlitwy i rozmyślania na wszy

stkie dni tygodnia i miesiaca, wydanie nowe krakowskie 
1 złr. 60 ct., oprawne w płótno, brzegi złoc. 2 złr. 20 ct., 
w skórkę 2 złr. 50 ct. w szagr. 3 złr., w jucht 3 złr. 50 ct,

— Zdrowaś Marja, książka do nabożeństwa dla mtodego wieku, 
oddzielnie dla chłopców i dziewcząt. W ydanie nowe kra
kowskie po 80 ct., ODrawne w płótno, brzegi złoc. 1 złr. 
25 ct., w skórkę l złr. HO ct., w szagr. 2 złr. 25 ct., w jucht 3 złr.

Krajewski Dr. Wł. I. Rady i wskazówki hygieniczne. II. Życiorys 
z poi tretem przez Ł a ń c u c k i e g o .  50 ct,

Mścigniew Pohóg, opowieść z powstania 1863 r. 1 złr. 50 ct
Niemcewicz J. Śpiewy historyczne, wydanie miniat 1 złr., w ozdo 

bnej oprawie 2 złr.
Rówieński. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzymanie, użytki, 

układanie, choioby i ich leczenie z licznemi drzeworytami 
w tekście. 1 złr. 60 ct

Rcblwes. Nauka leczenia zwierząt domowych 1 złr. 30 c t , w opra
wie 1 złr. 60 ct.

Sulima Zyg. Luc- Historja Franka i Frank.stów. 1 złr. 60 ct.
— W  sprawie monetarnej 20 cL

Załęski St. Ks. T. J. Geneza i rozwój nihilizmu w Rosji, wyd. 
Il-gie poprawione 3 złr.___________________________________ 805 ?

W  I M I I S  P O Z Ę !

PIERWSZA ZWIĄZKOWA  
PRACOWNIA OBUWIA

(Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką;
w K rakow ie, n liea św. fi!e:’trudy Nr. 11, róg  nlicy

Z ie lon ej.
Wyrabia obuwie salonowe, spacerowe, podróżne i Jo negliżu 

w cenie męskie od złr. 2 do 50, Jambkir od zlr. 1-20 do 35, dziecinne 
od 40 ct. do 15 złr.

Wszelkie nrprawy lub prz»robienia obuwia jak najtaniej. — Za
mówione obuwif wykonywa na zadanie w przeciągu 48 godi in

Celem wjkonywania obuwia dla kalek, przyjęliśmy do naszego 
Towarzystwa jednego z najzdolniejszych w kraju bandażystów wyra 
biamy lakowe stosownie do potrzeby według gipsowych odlewów, jak 
najstaranniej po przystępnych cenach.

Najlepszą miarą jest wygodnie używane obuwie.
Dla stałych odbiorców rezerwujemy już wymierzone kopyta. Dla 

członków naszego Towarzystwa otwieramy nbonamenl: na dostarczanie 
im wszelkiego rodzaju obuwia, naj rawy i nrzerobieińa.

Członkiem Towarzystwa może oyć każdy, inaja.cy prawo rozpo
rządzania swoim majątkiem. Zgłoszenia przystąpienia do Towarzystwa 
na członków protektorów i zwyczajnych, przyjmuje Dyrekcja Towarzy
stwa w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 12 parter.

Cenniki wyrabianego przez Towarzystwo obuwia wysyłamy opłatnle.
ID  y  r e  U ic 3  s ł  -Ml 432 15 52
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or-
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Losy insbruckie
p o  5 0  O t .  ^  lT .  ŁŁ.

Stawna wygrani 50.G90 złr. w. a.
D o  nabycia 855 5 15

w domach bankowych: u PP. Amalii Eibenschiltz, Al
berta Mendelsburga i Stanisława Feintncha w Krakowie.

§  Sadzonki leśne, krzewy i drzewka egrodows J
poleca <lo kultur jesiennych: ^

m  L e ś n i c t w o  Z a s s ó w  p o d  C z a r r . ą .
858 Cennik na żądanir odwrotną pocztą. "TSi 4 10

|  d D o n . i e s i e n r i e l l l  1
-  -  Ph3\Ttj p o r ę  J e a i a ^ u a ą  3. z i m . o v r ą  ^

I  Yilja wiedeńskie; fńkryki Ci

■DCCOBd ?
i DZIECINNYCH

^Heilmana Kohna i Synów|
K r a b ó w ,  n i .  P r o d z k a  1. 9 , I  p i ę t r o ,  ' j

8 poleca doborowy zapas najmodniejszych ubmrów męskich 
i dziecinnych własnego w/mbu, z najlepszych materjałow 

krajowych i zagranicznych -
i *  p o  o e n a o W  f e . l T r y o z r . y o I i .

Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprow idzania 1 laterjatc 
1 w większych ilościach śmia'o „wierdzić możemy, te ż idna z istniejących 

i\ firm nie jest w stanie zcenatni naszemi konknrować, o czem Szan. Pu
bliczność przekonać się zechce.

W "kładzie nrszym znajdują się: ?aitoty zim owe, m ężykow y, 
Chesterfiidy hawelokf Jziaf.oki, uf -n la  ? ynarkowe, !ak etowe, 
salonowe i frakowe. Kożuszki, bundy t podróży, kamizelki jedwabne, 
spodnie, ubiory dia ohłopezykuw nd l-oh lat. ^

Aby nniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie ul:cy i numeru .  2 
domu, gdzie filja się znaiduje.
. Z poważaniem |r

^  M e ilin a n  K o lif i  i  S y u o w le , ^
Kraków, ul. Grodzka, 1. 9, I. p. 0

Filje nasze w Krakowie ul. Grodzki 1. 9, w Trrnowie, Rzey  1- jS 
wie, Jarosław iu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowc, 1 Tiel- 
sku, w Opawie i w Nowym Sączu. 94 60 ? (

W drukarni Wł L Auczyca i Sr., pod zarządem lana Sadowskiego w Krakowie.


